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0> stanie Religii w Ameryce 
północney.

W  odezwie do publiczności, wydaney 
•niedawno pazez X- Butcher , w zyw ai ące g O 0- 
bywatfeli aby przez dobrowolne składki przy- 
łożyli się do edukacyi młodych duchownych, 
znaydul® się dokładne wyrachowanie Kościo­
łów i'duchownych w stosunku do ludnos'ci 
Ameryki północney.

- Pisarz ten przyymuie za za3adę, ze za- 
’fc’sze na t5o fam ilii, to ie s t in a  1,000 dusz 
i*dn« ssob-aduchownaiest koniecznie potrzebny.

Podług niego licząc te raźni eyszą lu ­
dność Ameryki północney na 8 m ilionów , 
^ykazuie się potrzeba 8,000 duchownycM. 
łest ich zaś zaledwie 3,000 ty lk o , podług 
Seccher ,  który nieliezy do stanu duchowne- 
1° o só b , wprawdzie dawVniem nauk ko- 
Cielnych w różnych sektach trudniących się, 
lecz bynaymniey do tego meusposobionycb 
*-2 czego innego utrzymujących się.

Dla braku instytutów nauk teologi­
cznych, zaledwie iedna trzecia część ducho­
wnych odebrała nauki akadem ickie, w któ­
rych się tylko w Harward, i w Yale  młodzież 
duchowna ćwiczy. Temu to niedostatkowi 
zamyśla X. Beecher zapobiedz podaiąc sposo­
bność duchownym ażeby s^nów swych przy­

zwoicie sposobić m ogli, bo dochody ich są 
na to wydostarczaiące. Płaca naywyższego 
w dostoieństwie duchownego w Ameryce pół- 
nocney, wynosi rocznie 5 tysięcy dolłarów» 
nielicząc w to wolnego pomieszkania i opłat 
pobocznych, iako to od szlubu, chrztu, i t. d , 
które lubo są dobrowolne tylko, znacjzne ie* 
dnak przynoszą korzyści. Zwyczayna pen* 
sya duchownych a mianowicie w N o w ym  Y o r­
ku , Philadelphii i w Baltimore iest 2 , 5oo 
dolarów, przytćm pomieszkanie i uboczu* do« 
chody 3 — do 5oo dolarów. Plebani i Pg= 
storowie wieyscy są mniey płatni. —• W  kraiu 
Connecticut rzadko kiedy pobiera duchowny 
wifce'y tysiąca dolarów ,  ma iednak zawsze 
do tego pomieszkanie, kawałek gruntu'i po­
boczne dochody.

{Dokończenii potem')

V r II  
Machina szachowa Komeplena. *)

Mechaniczne dzieło sztuki znane pod 
nazwiskiem gracza Szachowego, które przed 
' )  Observation on the Authomaton etc. ^U* 

wagi nad machiną szachową, którą te­
raz widzieć można w Spring  - gardens 

i w Londynie Ner 4ty przez Akademika 
Oxfordskiego (  Repertory o f  arte and 
m anuf)  w Kwietniu tS ip ,
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kilkadziesiąt laty było1 celem powszechnego 
zadziwienia w Europie,  iest wynalazkiem iak 
wiadomo W o l fg a n g a  de Kempeten  Szlach­
cica Węgierskiego i Cesarską}.- Austryackiego 
Radcy taynego., człowieka, k tó ry-od  p ier­
wszej młodości złożył dowody prawdziwego 
i szczególnieyszego talentu do umieię- 
tności m echanicznych, i wcześnie iuż w sła­
wił się wielu znakomitemi i poży.tecznemi 
wynalazkami.

W  roku  1769 znajdow ał się Pan Kern- 
pełen  w W ied n iu .  Wezwany został przez 
Cesarzową M a ry lą  Teressę , aby przytomny 
by ł  magnetycznem doświadczeniom, z które- 
mi popisywać się miał u dworu pewien F ra n ­
cuz nazwiskiem Pelletier. Podczas czynno­
ści te'y, dał Cesarzowey do zrozumienia że się 
ezuie w stanie złożenia machiny , któraby 
godnem podziwienia i niewytłumaczonem dzia­
łaniem swoiem, zachwyciła nierównie więcćy, 
niż wszystkie działania m agnetyczne, okazy­
wane przez tego Francuza. Cesarzowa żąda­
ła ,  aby natychmiast swe rozpoczął d z ie ło .__
Pan Kempe len przyrzekł idy, słowa dotrzy­
m a ł ,  i w sześć miesięcy przedstawił Cesarzo- 
we.y Samoruch  ( a u t o m a t )  graiący w sza­
chy.

Machina ta wprawiła w największe za- 
aumienie tak  Cesarzową, iako i dwór i zna­
czną liczbę przytomnych uczonych i cieka­
wych widzów. Dzienniki owoczesne napeł­
niona by ły  doniesieniami o pow'szechne'm za 
chwyceniu. Pochwały nie zasadzające się na 
znaiomości rzeczy, nie sprawiły żadnego w ra­
żenia na wynalazcy; i nielylko wzbraniał się 
z właściwą prawdziwym ieniiuszom oboigtno- 
ścią ,  od wystawienia tey machiny na widok 
publiczny , ale nawet nie chciał jey nikomu 
ustąpić, chociaż mu za nią ofiarowano zna­
czną zapłatę. Owszem zatrudniony podow-
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I Czas właśnie innem  doświadczeniem  , zani®' 
chat tę m achinę i nawet rozebrał ią b y ł  p ° ’ 
części.

W kilka l;t  po tem , gdy W. Xiążę 11 OS- 
syyski f  P aw eł)  ,odwiedził Józ-efa II. w W it*  
d n iu ,  Monarcha ten przypomniał sobie zna- 
wu tego gracza szachowego, i przymówił się 
Panu Kenipelen , aby machinę tę przyprowa­
dzić mógł do lego stanu , by ią okazać W< 
Xiązęciu i iego małżonce. W  pięć tygodni 1 
naprawiona była znowu ta machina, i spra­
wiła nierównie większe podziwienie niż da­
wniej-. Nalegano pow tórnie na wynalazcę > 
aby zaspokoić chciał ciekawość powszechną# 
i temu s tuczną ni u człowiekowi dozwolił zwie­
dzie Niemcy i inne kraie. Pan Kenipelen U- 
czynił zyczeniu temu zad o syć, i wziąwszy o d '  
Monarchy pozwolenie na Jat dwa, puścił się. 
z graczem swoim w podróż. Przybył ’n a ­
przód do P a r y ż a ,  a w roku  1735 do A n ­
glii. Po śmierci iego zaszłej w roku  i 8o 3 
przedał syn machinę tę , posiadaczowi iey te* 
raznieyszem u, mechanikowi bardzo zręczne­
m u ,  i w robotach tego rodzaiu , może tylko 
przez samego Iiempelena  przewyższonego.

Sala, w ktorey samoruch ten w i d z i e ć  

teraz rtiozna, ma ieszcze iedną izbę we­
wnątrz, w k tórey  ukazuie się figura wielko-

’sci na tu ra ln e j ,  ubrana po T urecku  zwycza* 
iem Azyiatycjjcim. Turek ten siedzi za skrzy- 
nią, półczwantey stopy długą, dwie szeroką, 
a półtrzecieyr wysoką, do którey przymocowa­
ny- iest przez stołek drew’niany, służący mu 
do siedzenia. Całe urządzenie to stoi na czte­
rech nogach opatrzonych kółkami, przez co 
suwać się daie .po sali na wszystkie strony. 
Wierzch tey skrzyni przedstawia pewny ro- 
dzay stołu na którego s’rodku znayduie się 
szachownica dosyć obszerna; i nieco od stołu 
podniesiona. T u rek  zdaie się na nią obróco-
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r‘c ,51*eć oczy. Prawą rękę wyciągniętą m a  r.a 
stole, lewę zaś " trzym a nieco do g ó ry ,  iak 
j v b b y  (J0 trzymania cybuchu, co pierwey w 
błocie tak było.

Osoba pokazująca to automa zaczyna od 
w°zersia go po salt aż do samego wchodu, 
Sd&ieby wid'.oiwie należycie rritt przypatrzyć 
**? mogli. Potem otwiera drzwiczki znaydn-

się w skrzyni, dwoje w przedniev, a 
^■oie w.tylney części tev sk rzyn i,  tudzież wy­
suwa długą a niezbyt głęboką szufladę, za- 
W|eraiącą wszystkie kamienie szachowe, po ­
duszkę błuzącą do położenia T urkow i pod ło- 
k'Cc i kiika m arek; otwiera także dweie drzwi­
czek mnieyszyek, i odsłania zieloną kitaykową 
branką. tudzież część ubioru T urka ,  zasłama- 
Hcą o t w o r y  znayduiące się w samym tułubie 
4 'v nogach figury.

W takim stanie oprowadzaią machinę po- 
dla przekonania widzów, iż w niey 

łUenia żadney istoty żyiącey. Nadto jp o -  
k®zuiący wsadza wewnątrz iey zapa­
d n ą  świecę, przez co całą mechanika nabie- 
Va nieiakiey przezroczystości i tem doskonaley 
0^eyrzaną bydź może. Jeżeli k tó ry  z widzów 
Hda przy końcu gry, aby mógł machinę 
^Uowu oglądać w ew nątrz , pozwalaią mu bez 
Zadnego namysłu.

Tułub tego T u rk a  ma wewnątrz dwa 
Przedziały nierówney wielkości, przedział 
z,fi strony prawey, ledwie iest trzecią 
CZ(jścią całey objętości tułuba. W tympostrze- 

si.pdaią iak w zegarze niezliczone kołka, 
v' alce i i. d. przedział z lewey s t ro n y , ma 
kilka kółek większych, małe kłótoczki ze 
sPl'zężynami i dwie tablice zegarowe, któ- 
rVch płaszczyzna iest pozioma. Oprócz te- 
o° widać w tułubie i w spodnich częściach fi- 
|t iry : kilka r u r e k , które zdaią sięnadgwać dzia-
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łrflnosć. częściom, w różnych kierunkach po* 
ruszać się maiąeych.

Kiedy iuż spodziewać się m ożna, że 
wszyscy widzę zaspokoili ciekawość swoia^, i 
nie maią więcey żadney Wątpliwości Co 
do wewnętrznego urządzenia tak samey ma- 
phiny ia.ko i -owey • skrzyni, poka-zuiaev zamy­
ka znowu d rż w ic ik iz a su w a  szuflady, i T u rka  
osłania seatami., potem machinę tę '  nakrę- 
ca kluczykiem , mażącym schowanie swoie w 
małym otworze skrzyni; Turkowi zaś k ł a ­
dzie poduszkę pod rękę i zaprasza z p rzy to m ­
nych umieiących grać w szachy, aby który" 
zasiadł z tym samoruchem do partyi,

Z południa o godz. iszey i 3ciey k o ń ­
czy Turek każdą party i ę z naylepszym g ra ­
czem, chociażby gra naydaley posunięta była 
j r  eciwko niem u— i nieochybnie wygrywa. Do- 
takiey g ry ,  ustawiają się przody kamienie na 
szachownicy w pewnem naytrudnieyszem po­
łożeniu; oprócz tego g ra  ten samorucłi co­
dziennie o godz. 8mey zwyczayne i całe par- 
tyie z każdym graczem, lecz i tu bywa  za­
wsze stroną wygrywaiącą, chociaż wynalązca 
t ry  machiny, nie zamierzał koniecznie tego

N a początku gry obiera sobie Turek  b ia ­
łe kam ienie, i sam zaczyna; tey mał-ó zna­
czącej korzyści, dozwalaią mu chętnie. Gra 
lewą rę k ą ,  prawę zaś ma wyciągniętą na sto­
le. Dzieie się to przez uchybienie wynalaz­
cy, k tó ry  to postrzegł by ł ale iuż zapożno, aby 
był mógł prawą przywrócić do iey właściwe­
go działania. Kiedy się’gra rozpoczyna, Turek 

i rusza głow ątak właśnie,iak gdyby się chciałros- 
:patrzyć przody wszachowniey, tożsamo czyni 
przy końciipartyi. Chcąc chwycić zakamień pod­
nosi zwolna lewą rękę do góry i siaga nią 
ku tem upolu  szachownicy nak tó rem  się kamień 
znayduie. Potem otwiera rękę, palce się, rdz-
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iŁiadalą- dla uięcia k a» iem a  i postawienia go 
sia polu, gdzie stance powinien, poczem w na- 
turalnem  bardzo poruszeniu, zwraca rękę na 
dawne mieysce to iśst na poduszkę. Gdv sa- 
enoruch ten chce zabrać przeciwnikowi k a ­
m ień będący y/ n iebezpieczeństw ie, posuwa 
znow rękę sposobem wyż opisanym , wzięty 
atoli kam ień stawia po *a szachownicę, i 
wraca znowu do swoiego kam ienia, chwyta 
zan i stawia w mieyscu wziętego. W szystkie 
W poruszenia odbyw a z dokładnością iak 
tylko żądać można nayiepszą, a  zręczność z 
« ó r ą  przystępnie do g ry  w naytrudnieyszem  i 
nayzawikłańszćm  położeniu, wprawia w w y­
raźne om am ienie, przez k tóre zdaie się|, że 
wszystkie te  poruszenia są skutkiem rozważo­
nego planu i ciągłey, naywyzszey ostrożno* 
ści • satnorncha, aby w ciągu g ry ,  żadnego ka- 
m ienia nie poruszać ani zamieszać z innem i, 
oprócz teg o , którego iąć i. przesadzić powi­
n ien ; w ogólności, zaś aby nie;uczynił żadne­
go poruszenia mapoŻyteeznego lub fałszywe­
go. Gdy przeciw nik T u rk a  stawia swóy ka­
m ień , T u rek  w ytrzym uie chwilę spokojnie 
zdaiąc się namyślać nad. g rą  swoią; lecz 
wkrótce- zaczyna grać znowu. Kiedy królow i 
zadaie szach, rusza głową, daiąć iakoby znać 
o tern przeciwnikowi swoiemu; iezeliprzeciwnik 
aego stawia kam ień inaczey, iak przepisuią re ­
guły  fey gry , co się często przytrafia dla do­
świadczenia, iak też się Turek zna jdz ie  w takim  
przypadku, iezeli n. p. konikiem  iedzie wzdłuż 
pola, co tylko z basetą uczynić m o żn a , ude­
rza wtenczas o stół praw ą ręką na znak, że 
to  nie uchodzi, konika 3tawia na  dawne p o ­
le, lecz nie dopuszcza przeciwnikowi swoie- 
m u poprawić się, właśnie iak gdyby go za to 
chciał ukarać, i sam g-rirdaley. M ałą tę k o ­
rzyść dla samóruchuj zdaie się zostawuią na 
wniesienie m ecbanikadla utrzym ania rów now a­
gi sił m iędzy sam oruchem  a graczsfn żywym

Chcący grać z tą m achiną, nie może z** 
niedbali, aby kam ień m aiący bydż przesadzo­
nym  , postawił w samem środku pola, na ktć- 
rem  chce gó umieścić; gdyby na to  nie zw’s ' 
źał, m ógłby sam orach wyciągaiąc ręk ę , dl* 
wzięcia o n sg o z , uchybić i przewrócić 
przez coby me ty’ko w yniknął nieład w partyi 
ale m ogłoby naw et, szkodzić delikatney me­
chanice paków . K to kam ień raz postawił, ni® 
może go z tam tąd  brać znow u, i k tórego 
dotknął s ię , musi iuź tym  samym grać a ni® 
innym . T e obiedwie reguły nie dopuszczaiązad- 
nego wyiątkn. Jeżeli przeciwnik T u rk a  za dług® 

- wytrzymuie w stawieniu kam ieni, natenczas 
Turek  uderza mocno ręky o stół właśnie iak 
gdyby chciał przyspieszyć iego nam ysł.

P rzy  każdem  poruszeniu t-go  samorucbfl 
słyszeć się daie w ewnątrz iego łoskot kółek 
podówczas obracaiących s ię .— Łoskot ten u- 

'\s ta ie , skoro kładzie rękę ną poduszkę. W’ 
tenczas przeciw nik grać może. Osoba ukazu­
jąca tę m achinę, nakręca ią  czasami, pospo­
licie po dziesięciu lub dwunastu.-stawkach- 

*Ś W czasie g ry  przechodzi się po pokoiu, — zbli­
ża się atoli chwilami do m achiny i to nay- 

■ częściey z praw ey strony tego autom atu.

Gdy się gra skończy, i  kam ienie ' zbierą, 
wzywaią którego z -ddzów aby konika posta­
wił na iakiem bądż pola. T u rek  chwyta n» 
ówczas czem  prędzey za tego konika, i p ro ­
wadzi go właściwą tem u kamieniowi drogą 
po szachownicy tym  sposobem , żc koleią sta­
wia go na wszystkich sześćdziesięciu i trzech 
polach, nie chybiwszy ani iednego , ani te i 
stanąwszy po drugi raz, na iednem że polu- 
Na tern polu z którego w ychodzi. stawia się 

n znaczek (m ark a) b iały , a na każdym na k tó ­
ry c h  stanie, czerwony. Pa| skończoney prze- 
iasdce widać wszystkie pola szachownicy za­
k ry te  znaczkami czerwonemi wyią?vszy t o , 1 
od tego zaczynał.


